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CARECHNA Cena 300 zł 


Pierwszy, jak chce legenda, pokonał przestworza Ikar. | 
choć jego podniebna wędrówka nie trwała długo, dowiodła, 
że człowiek może spełnić swoje marzenia o lataniu. Silna 
wola, upór, zdecydowanie i odwaga przesądzają o sukcesie. 
A tacy właśnie są lotniarze. Na swoich delikatnych, pro- 
stych, fruwających „maszynach” stają się panami nieba, 
zadziwiając fantazją i szaleństwem. 


Fot. J. Łopuszyński 


NA ŚCIEŻKACH HARCERSKIEGO POGOTOWIA ZIMOWEGO 


Za nami Święta Bożego Narodzenia i Nowego 
Roku 1990. Przyniosły ze sobą jak zwykle tyle 
clepła, niespodzianek, życzliwości i serdeczności. 
Tę radość burzy jednak świadomość, że są wśród 
nas ludzie samotni, chorzy, potrzebujący pomocy. 
Godność osobista I skromność często nie pozwa- 
lają im o swolch troskach i zmartwieniach mówić 
głośno. Wiemy, że drużyny harcerskie, jak co roku, 
podejmują działania zimowej pomocy - harcerskiej 
służby na rzecz innych. Ludzi, którym trzeba 
pomóc jest wielu. Zwłaszcza teraz. 

W naszej Ojczyźnie wszyscy dorośli podjęli trud 
wyprowadzenia kraju z kryzysu. Dołóżmy i my do 
tego dzieła nasze skromne - na miarę swych sił I 
możliwości - działania. Warunki dla harcerskiej 
służby stwarza otaczająca nas rzeczywistość. 

W ramach tegorocznego harcerskiego pogoto- 
wia Główna Kwatera ZHP proponuje więc wszyst- 
kim drużynom podjęcie zadania 

SERCE ZA SERCE 

Rozejrzyjcie się dookoła - jak wiele jest do 'zro- 
bienia! Dziewczęta mogą zaopiekować się dziećmi 
- | tymi, które mają kłopoty w nauce, i tymi, któ- 
rych zapracowani rodzice nie są w stanie właściwie 
przypilnować. Zorganizujcie im wolny czas, zapro- 
ponujcie nie tylko opiekę, ale | wspólną zabawę. 
Na waszą pomoc oczekują dzieci w szpitalach i 


CHEMIA I CHEMICY NA ZNACZKACH POCZTOWYCH (1) 
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domach dziecka, szczególnie spragnione serde- 
czności | ciepłej opieki - spróbujcie zorganizować 
im zabawę cholnkową, teatrzyk kukiełkowy, 
wspólne czytanie | oglądanie filmów, wspólne gry i 
zabawy. W: ramach harcerskich „„warsztatów" 
możecie szyć dla dzieci szmatkowe potworki- 
-przytulanki, naprawiać odzież pochodzącą z da- 
rów. Chłopcy zorganizować mogą „doraźne pogo- 


towie', które zajmie się poszukiwaniem leków dla „ 


chorych, przynoszeniem obladów, załatwianiem 
opału | zakupów, drobnymi remontami w mieszka- 
niach (np. uszczelnianiem okien), zgłaszaniem 
napraw do administracji mieszkalnej - oczywiście 
usługi te będą świadczone osobom, których nie 
stać na samodzielne ich wykonanie lub opłacenie 
pomocy. Zastępy mogą też podjąć prace zarob- 
kowe, w których dochód przekazany zostanie-na 
społeczną pomoc (np. na Fundusz SOS ministra 
Jacka Kuronia). 

Warto w tych działaniach współpracować z 
komitetami społecznymi, radami parafialnymi oraz 
PCK, PKPS, TPD czy innymi organizacjami 
zajmującymi się pomocą. 

Pełną informację na temat tegorocznego harcer- 
skiego pogotowia znajdziecie w ostatnim grudnio- 
wym numerze „Motywów” 

Wasz „Świat Młodych” 
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Chyba wiedzą o 
tym również te go- 
ryle. Bawią się zna- 
komicie oglądając 
Siostrzeńców Kaczo- 
ra Donalda. Wpraw- 
dzie to tylko rysu- 
nek, ale wykonany w 
oparciu o autenty- 
czne zdarzenie ma- 
jące miejsce w zoo w 
Holandii. 

a= SS Fot. archiwum 


Dziś Fllmowa Złota Piątka roku 89 wytypowana przez Wasi Na pier- 
wszym miejscu „Dirty Dancing"! - str. 4 


Indianie w Wałbrzychu 


14 

Pragniemy podzielić się z Czy- 
telnikami „Świata Młodych” wra- 
żeniami z niecodziennej wystawy 
„Indianin też człowiek”, którą 
można było obejrzeć w MDK 
Kamienna Góra do końca listo- 
pada. 

Oglądając liczne eksponaty, po- 
ezje, listy, czasopisma, książki | 
zdjęcia, uświadomiliśmy sobie, że 
Indianie to nie jedynie bohatero- 
wie filmów, a żywi ludzie, znający 
przyrodę i jej tajemnice o wiele 
lepiej niż my, dzieci cywilizacji 
dwudziestego wieku. 


FREE" 


+ Krzysztof Zawojski, 


Wystawa cieszyła się ogromnym 
zainteresowaniem, o czym świad- 
czy fakt, że obejrzało ją ponad 
dwa i pół tysiąca uczniów z pięciu 
szkół oraz wiele dorosłych miesz- 
kańców Wałbrzycha. Autorem wy- 
stawy był młody człowiek, pan 
który udo- 
stępnił naszej szkole swoje własne 
zbiory. 


W Imieniu uczniów 
Szkoły Podstawowej nr 21 
w Wałbrzychu-Podzamcze 
klasa Vig 


Co prawda zwiedzający wystawę, których widzimy na nadesłanym zdję- 
clu, nle wyglądają na zalnteresowanych objaśnieniami pana Krzysztofa, 
mamy Jednak nadzieję, że oblektyw aparatu fotograficznego oderwał Ich 
wzrok od eksponatów Jedynie na krótką chwilę 


Szarlota Pawel Company, Corporation and Cooperation zapo- 


wiada, że 
już w następnym numerze 


PIÓRO KONTRA FLAMASTER 
czyli 
EFEKTY NASZEJ GIEŁDY 


Śmiech 


zdrowie 
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00% TO ZUCHY, TO ZUCHY Kg 


Zapłać mi, bo dostałem 

piątkę! 

Mam 12 lat I chciałabym zapro- 
ponować rozmowę o szkole. Czy 
uczniowie powinni dostawać pienią- 
dze za naukę? Moim zdaniem NIE!!! 
Rodzice żle robią dając dziecku np 
za piątkę 1000 zł, za czwórkę 500 zł, 
za trójkę 250, a nawet za dwójkę 
100 zł 

Każdy uczy się dla siebie, a nie 
dla pieniędzy. Gdy „cudem” zda do 
ogólniaka czy technikum to też 
rodzice będą dawać pieniądze? 
Będą próbowali przekupić nauczy- 
cieli, by tylko ich dziecko zdało na 
samych bdb. 

Dziecko. które dostaje forsę za 
stopnie jest chciwe | zarozumiałe 
Myśli, że ono jest najważniejsze, bo 
jemu rodzice płacą. Znam parę 
dziewczyn i chłopców, którym ro- 
dzice płacą. Oczywiście nie mam 
nic przeciwko, aby dostawać kie- 
szonkowe. Można Sobie za te pienią- 
dze kupić coś fajnego. 

Ania B. z Jeleniej Góry 


Myślałam, że na tym 
mój świat się kończy 

Mam 16 lat i chodzę do LO. 
Wiem, że w życiu każdego czło- 
wieka są chwile dobre i złe (i ja 
miewam je czasami) 

Jestem stałą czytelniczką „„Świata 
Młodych”. Piszą do ciebie, droga 
redakcjo, moi rówieśnicy o swoich 
kłopotach czy troskach. Te sprawy 
wydają się im nie do przezwycięże- 
nia. Ja w takich chwilach biorę 
kartkę, pióro i piszę. Przelewam 
moje uczucia na papier. Do tego 
namawiam wszystkich i tylko nie 
mówcie, że nie macie talentu, bo to 
nieprawda 

Ktoś by pomyślał, że jestem bez- 
troską dziewczyną i nie biorę nic na 
serio. Nie. Ja też miałam swoje kło- 
poty i to spore, bo nie zdałam do 
następnej klasy. To był cios, myśla- 
łam, że na tym mój świat.się koń- 
czy. Jednak nie. ,,„Pozbierałam' się i 
zaczynałam wszystko od nowa. Któ- 
regoś dnia oglądałam program 
„„Telewizja nocą” i wtedy zrozumia- 
łam, że to wszystko, co ja nazywa- 
łam wielkimi kłopotami, w porów- 
naniu z tragedią innych ludzi jest 
niczym 

Nie wyolbrzymiajmy swych kło- 
potów, bo dzisiejsze życie jest już 
dość trudne, nie dramatyzujmy 
Bardzo chętnie nawiążę kontakt z 
osobami, które mają kłopoty i 
potrzebują wsparcia 

Dorota z Konina 


Zawsze chciałam 
mieć rodzeństwo 


Odpowiadam kilku dziewczynom, 
które pisały o kłopotach z młod- 
szym rodzeństwem. Ja mam prawie 
14 lat i 3-letniego brata i nigdy nie 
przyszłoby mi do głowy, żeby się na 
niego skarżyć (a szczególnie pisać 
do gazety). Zawsze bardzo chcia- 
łam mieć rodzeństwo. Prosiłam 
rodziców, mimo że koleżanki (te, 
które mają brata lub siostrę) odra- 
dzały mi, mówiąc, że szybko będę 
miała tego dosyć 

Minęły 3 lata. Kocham mojego 
„malucha” tak jak wtedy, gdy się 
urodził (a może jeszcze bardziej). 
Nie jest on idealnym dzieckiem 
Czasem pomaże mój zeszyt, podrze 
jakieś pismo, nie pozwoli pójść do 
koleżanki; kiedy nie chce, żebym 
wychodziła - zostaję z nim. Często 
razem słuchamy piosenek, tańczy- 
my. 

Nie mam dużo wolnego „czasu, 
ponieważ chodzę na wiele zajęć, ale 
kiedy mogę, idę z braciszkiem na 
spacer. Mieć rodzeństwo to fanta- 
styczną rzecz! 

Dziewczyny! (te, które pisały o 
rodzeństwie) poobserwujcie swoje 
rodzeństwo i zobaczycie, że ma ono 
też wiele dobrych cech 

lle osób chciałoby mieć brata 
(siostrę), a nie mają. Wasi rodzice 
na pewno też mieli z Wami kłopoty 

Pozdrawiam Was bardzo serde- 
cznie — 

Joanna z Warszawy 


RECEPTA NA ZBIÓRKĘ... 


Druhna powiedziała: „A ty Aniu, napisz 
receptę na zbiórkę zuchową”. Zgodziłam 
się ochoczo. A potem zaczęłam się zasta- 
nawiać. |... nie mogłam się jakoś zabrać do 
tego tekstu przez dwa miesiące. 

Podstawą dobrej zbiórki są... zuchy lub 
jakiekolwiek dzieci chętne do wspólnej 
zabawy. „Zdobyć” je można w szkole, na 
podwórku, w świetlicy, w osiedlowym klu- 
bie. Po prostu wiadomo, że jeśli odpowied- 
nio przedstawicie dzieciom sprawę, „poł- 
kną haczyk” i będą się bawić. Co to znaczy 
odpowiednio? W sposób atrakcyjny i taje- 
mniczy. Znajomej gromadzie dzieci można 
wręczyć listy z tajemniczą pieczęcią, może 
trochę zaszyfrowane. Gdy już się zjawią, 
warto przeprowadzić „próbę” i pokazać im, 
że do zuchów nie może nałeżeć „byle kto”. 
Potem poprosić o zachowanie tajemnicy, 
może i o podpisanie jakiegoś specjalnego 
dokumentu, ustalić własne znaki, może 
szyfr, którym napiszecie ogłoszenie o ter- 
minie następnej zbiórki. Zabawę trzeba 
przerwać w najciekawszym momencie. 
Wtedy ma się gwarancję, że dzieci przyjdą 
na zbiórkę następną. y 

Oprócz zuchów potrzebny jest Ci także 
ktoś, kto pomoże w przeprowadzeniu 
zbiórki. Pamiętaj! Nie próbuj prowadzić 
drużyny zuchowej sam! Tracisz na tym Ty i 
zuchy. Gdy jest Was więcej, zwiększa się 
atrakcyjność zbiórki i bezpieczeństwo zu- 
chów. No i razem macie większe możli- 
wości: każde z Was umie coś innego, jest w 
czymś innym naprawdę dobre. 

Szukaj więc przybocznych. Powinni być 
młodsi od Ciebie, by w przyszłości mogli 
przejąć drużynę. Poszukaj ich wśród swo- 
ich znajomych lub w zaprzyjaźnionej dru- 
żynie harcerskiej, a może wśród harcerzy 
starszych. Niech pomagają Ci w prowadze- 
niu zbiórek, otrzymując coraz bardziej 
odpowiedzialne zadania. Zaczynając od 
nauczenia zuchów piosenki, poprowadze- 
nia gry, a na całej samodzielnej zbiórce 
kończąc. 

Masz już zuchy, masz przybocznych, ale 
nadal pozostaje problem: jak zrobić dobrą 
zbiórkę? Frzeba pamiętać o kilku zasadach. 

Najważniejsza: zbiórka jest dla zuchów! 
To one mają się bawić, a przez zabawę 
poznawać dorosły świat. 


Kochani! 


Pod koniec roku wzrósł urodzaj 
na nowych Haesiaków. Dołączyły 
do nas Kasia Porębska ze Szcze- 
cina, Basia Janukowicz z Ameryki 
(koło Olsztynka) i Monika Kowal- 
ska z Warszawy. Bardzo się cie- 
szymi i gratulujemy! | już dziś 
mamy pewność, że najbliższe spot- 
kanie HSI (ostatnie odbyło się w 
Warszawie w dniach 24-26 listo- 
pada) będzie kolejną okazją do 
wręczenia odznak i legitymacji HSI 
co najmniej dwu osobom. Oby tak 
dalej! * 
EWA KOSIŃSKA 


af: Dyc 


Musisz więc przede wszystkim wziąć pod 
uwagę ich zainteresowania, wymagania | 
możliwości. Główna cecha dzieci w tym 
wieku to niemożność długiego skupienia 
się na jednej sprawie. Gdy za długo 
mówisz, zuchy zaczynają się kręcić, 
przeszkadzać. Gdy próbujecie pół godziny 
pląsać, zuchy padają ze zmęczenia. Dzieci 
w tym wieku szybko się męczą, ale jedno- 
cześnie szybko regenerują siły. Dlatego 
bardzo ważne jest to, by przygotowując 
zbiórkę pamiętać o zasadzie przemienności 
elementów. Trzeba uważnie obserwować 
dzieci i natychmiast reagować na oznaki 
znużenia lub zmęczenia. Po gawędzie musi 
być pląs, teatrzyk lub gra. Po sportowych 
zawodach - spokojna majsterka. 

| wciąż pamiętaj, aby zajęcia nie dłużyły 
się zuchom. One mają mnóstwo energii i 
dlatego zbiórka nie może toczyć się wolno. 
Musisz brać pod uwagę zasadę tempa - 
szybkiego zmieniania się elementów i wart- 
kiej akcji zbiórki. 

Są jednak takie elementy, które powinny 
znaleźć się na każdej zuchowej zbiórce. Są 
to: Obrzęd rozpoczęcia i zakończenia 
zbiórki oraz gawęda. 

Obrzędy to w ogóle bardzo ważna 
sprawa w drużynie. To „dusza”, coś, co 
odróżnia Waszą drużynę od wszystkich 
innych drużyn i grup dziecięcych. Coś, co 
sprawia, że zbiórka jest specyficzna, nie- 
powtarzalna, że nigdzie nie jest tak jak „w 
zuchach”. Dlatego Twoja drużyna musi 
mieć nazwę i związaną z nią obrzędowość. 
Żywą, widoczną na zbiórkach, bliską zu- 
chom. 


Gawęda to jakby scenariusz zabawy na 
całą zbiórkę. Nie może być długa (zgodnie 
z zasadą przemienności elementów i tem- 
pa), musi mieć bohatera, akcję i być tema- 
tycznie bliska zuchom, musi też być dosto- 
sowana do ich poziomu intelektualnego, a 
więc zrozumiała. Gawędę mogą także zastą- 
pić inne formy, na przykład film, książka 
lub rozmowa z zuchami. 

Jeśli umiejętnie powiedziałeś gawędę, 
zainteresowałeś nią zuchy, to teraz na 
pewno warto się pobawić. Pamiętaj, że 
zuchowa zabawa to zabawa w coś. Dzieci w 
tym wieku naśladują świat dorosłych i 


Chemia stała się samodzielną nau- 


zaczerpnięte z niego tematy są najczęściej 
tematami ich zabaw. Wystarczy przyjrzeć 
się dzieciom na podwórku: dziewczynki 
bawią się w dom, chłopcy w kierowców, 
Ale Twoja zuchowa zabawa musi mieć cel, 
Oczywiście znany Tobie, a nie zuchom. 
Bawicie się więc w olimpijczyków, bo 
chcosz nauczyć zuchy mówienia prawdy | 
umiejętności przestrzegania zasad współ. 
zawodnictwa. Sprawność „Warsa | Sawy” 
pomoże poznać stolicę, jej historię. „Aktor” 
uczy się odważnie występować, współpra- 
cować z Innymi... Dobieraj więc tak spraw- 
ności, aby były różnorodne, by kształto- 
wały w zuchach różne cechy. 


Ważne jest także to, abyś odpowiednio 
podzielił „role” na zbiórce. Nie możesz 
tylko stać i przyglądać się zabawie zuchów 


'Dobry drużynowy bawi się razem z zu- 


chami, więc gdy zuchy lepią bałwana - Ty 
lepisz z nimi, gdy pląsają - Ty teź pląsasz. 
To wszystko nie oznacza, że o zabawie 
decydujesz tylko Ty, że narzucasz zuchom 
jej schemat. Zuchowa zabawa musi być 
spontaniczna. Musisz kierować nią tak, aby 
zuchy tego nie zauważały, | nie wolno Ci 
zakładać, że zbiórka potoczy się akurat tak, 
jak Ty chciałeś. Czasami zuchy zachowują 
się zupełnie inaczej, niż przewidywałeś, a 
Ty powinieneś wtedy mądrze reagować. 
Pamiętaj też, że zuchy muszą się wykrzy- 


'czeć, wyszaleć. Nie wolno ich ciągle uci- 


szać. Tego mają dość w domu, w szkole. 
Na zuchowej zbiórce zuchy muszą bawić 
się zgodnie z właściwościami swojego 
wieku: głośno, radośnie, spontanicznie. 
Wtedy masz gwarancję, że na pewno nie 
zostawią drużyny, na pewno przyjdą na 
następną zbiórkę. 


Jeśli zastosujesz się do tych wszystkich 
zasad, zbiórka powinna się udać. 


Oczywiście, zdaję sobie sprawę, że to, co 
napisałam, jest jedynie fragmentem „„zu- 
chowej wiedzy”, że na pewno nie odpowie- 
działam na wszystkie pytania i wątpliwości 
Ponieważ prowadzę drużynę zuchową już 
siedem lat, dobrze wiem, ile wiąże się z tym 
kłopotów. I dlatego mam propozycję: jeśli 
macie problemy z prowadzeniem drużyny 
zuchowej - napiszcie. Na pewno odpowiem 
każdemu, bo zuchy są bardzo bliskie memu 
sercu. Czuj! 


Ania Klajn 
korespondentka HSI „ŚM” 
ul: Egejska 8 m. 35 

02-764 Warszawa 


Fot. Mieczysław Włodarski i Jacek Łopuszyński 


ką dopiero w XVII wieku. Poprzedziła 
ją alchemia - nauka tajemna, wy- 
wodząca się z wczesnośredniowie- 
cznego arabskiego Wschodu. Pole- 
gała ona na poszukiwaniu „kamienia 
filozoficznego” - substancji umożli- 
wiającej przemienianie dowolnej ma- 
terii w złoto. Alchemicy kamienia nie 
znaleźli, natomiast wypracowali i 
udoskonalili sztukę eksperymentowa- 
nia: destylację, krystalizację, praże- 
nie, sublimowanie, rozpuszczanie, 
sączenie, ekstrahowanie, oczyszcza- 
nie i wiele, wiele innych. 


Do Polski dotarła alchemia już w 
XV wieku, a światową sławę zyskał 
Michał Sędziwój (Sendivogius Polo- 
nus 1566-1636). Zygmunt Ill Waza 
liczył na uzyskanie przez niego 


„kamienia filozoficznego”, lecz Sę- 
dziwój - w przeciwieństwie do pozo- 
stałych alchemików — nie spodziewał 
się otrzymania złota z materiału, 
który go nie zawiera. Za to prowadził 
liczne doświadczenia, w służbie ce- 
sarskiej zajmował się kopalniami 
ołowiu i hutnictwem na czeskim 
wtedy Śląsku, pisał liczne traktaty 
alchemiczne, tłumaczone na inne 
języki (oczywiście z łaciny). 


Niestety, nie ma na polskich 
znaczkach pocztowych ani samego 
Sędziwoja, ani jego laboratorium w 
Krzepicach koło Częstochowy. Roz- 
pocznijmy więc nasz zbiorek znacz- 
kiem nr 1176 z 1962 r., wydanym w 
serii „Polskie Ziemie Północne”, 
przedstawiającym laboratorium che- 
miczne w Wyższej Szkole Rolniczej w 
OQlsztynie-Kortowie. 
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Jeżeli wklejasz zerię do zeszytu 


Tym razem odbyła się w Młodzieżowym Domu Kul- 
tury w Radomiu. Jej organizatorzy - najważniejszym 
jest Ministerstwo Edukacji Narodowej - ufundowali I 
przyznali nagrody autorom wielu prac, zjawili się 
zaproszeni goście, wygłoszono przemówienia i w 


ogóle panowała pełna gala z przecięciem wstęgi 
łącznie. 


Pokazano na tej - siódmej już z kolei wystawie - 
wiele bardzo ciekawych prac. Było więc w pierwszym 
rzędzie wszystko co pływa, jeździ i lata, były precy- 
zyjnie wykonane modele papierowe. Ale nie tylko to, 
bo np. Jacek Paryga z Przemyśla zaprezentował 
robota przemysłowego, Jacek Gruca - odbiornik ste- 
reofoniczny, a dwaj młodzi informatycy z Tarnowa: S. 
Łuczak i L. Suter - wykonany przez siebie... mikro- 
komputer Cobra 1. Z dziedziny elektroniki zauważy- 
łem jeszcze kilka innych konstrukcji, m.in. przyrząd 
do aktywowania kineskopów TV Arkadiusza Antosa z 
Częstochowy czy ładowarkę do akumulatorów Marka 
Borowskiego z Tarnowa. 


A więc wydawać by się mogło, że z twórczością 
techniczną wśród młodych - i bardzo młodych - ludzi 
nie jest tak źle. Ciągle działają jeszcze tacy „którym 
się chce”, którzy w majsterkowaniu znajdują pole do 
popisu dla siebie. 


Ale wszyscy oni pracują w coraz trudniejszych 
warunkach i gdyby nie zaagażowanie i pomysłowość 
niektórych z instruktorów — jednego z nich przedsta- 
wiamy.obok - to sytuacja wyglądałaby bardzo marnie. 
Dlaczego tak właśnie jest, wyjaśnia osoba najlepiej 
zorientowana: dr Witold Kozak, współorganizator aż 
sześciu kolejnych wystaw. (jd) 


Fot. Ewa Kutyła 


Na wystawę zakwalifikowano również prace Joanny Tippe z Warszawy, 
jedynej dziewczyny pośród wystawiających swe konstrukcje chłopców. 
Joanna zaprezentowała modele samolotów 


eń. Jest wśród nich 15 dyplomów, 4 puchary, albumy, 

pluszowy miś. I ta największa z nagród: sprzęt wideo 
ufundowany przez Ministerstwo Edukacji Narodowej i 
Kasprzaka dla Ośrodka Pracy Pozaszkolnej kiero- 
sronima Konca. W ekipie był również 9-letni 
zy z lewej) uhonorowany podwójnie. Zdobył 
szych nagród za modele oraz pluszowego misia za 
uczestnikiem wystawy. 
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„Świat Młodych” - Nowe Mia- 
sto, gdzie mieści się kierowany 
przez pana ośrodek - jest nie- 
wielką, pięciotysięczną miejsco- 
wością. Jak to się więc stało, że 
na ogólnopolskiej wystawie 
twórczości technicznej zebrał 
pan, wraz ze swymi wychowan- 
kami, najwięcej dyplomów, na- 
gród, wyróżnień. Jest tego spory 
worek. I to w sytuacji, gdy mode- 
larstwo staje się coraz droższe, a 
materiały do niego coraz trud- 
niejsze do zdobycia. 


- Jakoś dajemy sobie radę, 
m.in. dlatego, że współpracu- 
jemy z Ligą Obrony Kraju, Pra- 
cownią Postępu Technicznego 


*aslatni Marcin 
Nowym Mieście 
trzy 


pływających modeli, 


przy Kuratorium i organizujemy 
doroczne obozy w NRD. Zawsze 
w lipcu spotykamy się z tamtej 
szymi modelarzami. Wymienia 
my przy iej sposobności nie 
tylko doświadczenia, ale i maą- 
teriały 
- Co z rzeczy u nas dostęp- 
nych może być łam atrakcyjne? 
Jest tego trochę, choćby 
kadłuby samolotów łatwe do 
zdobycia w CSkl, a poszukiwane 
przez modelarzy z NRŁD. Z kolei 
my możemy tą drogą zaopalrzyć 
się np. w folię do oklejania 
modeli, która w Polsce jest pra 
wie nie znana. W tym roku by 
liśmy w Domu Pioniera w Zerbsl 
w okręgu magdeburskim, jak 


Ośrodka Pracy Pozaaakołnej w 
mał Pilcę otrzymał za swa kopalrukcje 


Zaczął budować modolo, klody był w Ul klnaio. Oxik 
podariprbrycą kg; yje ten um 
ję kesie asc. ZE 

radiem - azybowca 

Budowa każdago 4 takich modeli wwa przeciętnie Qd pół 
Pr ygo 2-3 lal, w sytuacji kledy można na io poświęcić 
Marata w 148 | | aoa oo, a JAk A pen awolm 
Marcii 1983 roku by! ' 
tackę | już ponad dwadziońcia jeżdżących, latających | 


Pracą 


Zapytany o zalntoreaowania, odpowiedainł xdecydowa- 
nią, że zoatanie pilotem, choć nlę do końca udało mu się 
przekonać © tym rodziców... 


„JAKOŚ DAJEMY 
SOBIE RADĘ..." 


mówi pan HIERONIM KONCO instruktor i kie- 
rownik Ośrodka Pracy Pozaszkolnej w Nowym 
Mieście nad Pilicą 


zwykię z 16-040bową grupą 
Jadą zawsze najaktywniejsi 4 
modęlarzy i kilku najlepszych Z 
innych Kół zainięręsowań W 
rewanżu my przyjmujemy Nie 
męów na Męazurach, gdzie mamy 
swoje zagłówki W Ośrodku 
działa bowiem kilkanaście kół 
zalmiereęsowań s4 (ówrueż żę 
Qlarzę Na zajęcia w pracowni 
mocięlarskiej przychodzi okoła 
ozlerdziesiu ucze ków Na 
wyalawę przyjechaliśmy w dośc 
licznej bo aż SIĘGINIEOŁOLOWEJ 
grupie, tylko dlatego, że ad naa 
do Radomia jest bliska. QAdyhy 


wysława Odbywała się qQdzięś 
dalej. pewnie nie byłoby nas ną 
te stać 


CO SIĘ DZIEJE? 


Z dr. WITOLDEM KOZAKIEM, przewodniczącym komiaji oceniającej prace nadesłane na Vil 
OGÓLNOPOLSKĄ WYSTAWĘ TWÓRCZOŚCI TECHNICZNEJ DZIECI | MŁODZIEŻY - RADOM 


'89, rozmawia Jerzy Dabrowski 


- Panie doktorze, obserwując 
takie i podobne wystawy zauwa- 
żyłem, że z roku na rok zmniej- 
sza się na nich liczba zarówno 
wystawców jak i eksponatów. 
Pytam więc pana, zawodowo 
związanego z tą branżą od lal: co 
się dzieje? 


- Na to, że nie jest w tej chwili 
najlepiej wpłynęło kilka czynni 
ków. Po pierwsze: placówki w 
rodzaju Młodzieżowych Domów 
Kultury, Ośrodków Pracy Poza 
szkolnej, czy pracowni przy róż 


nych organizacjach borykają 
się z coraz większymi (rudnoś 
ciami finansowymi. Maleje liczba 
nstruktorów, sprzęt jest już 


zdu kilku osób na ta wystawę 


jak ta, czy ody modeli, coraz 


czają możliwości 
placówki. Oprócz ie 
techniczna co 
snym świecie brzmi 
paradokaalnie, ale u nas jest fak- 


go, twórcz 


WE w 


tem - j coraz mniej ceniona 
przez k wników wielu ośrod- 
ków 


- Czy właśnie dlatego, że ta 
cała zabawa coraz drożej ko- 
sztuje? 

Ależ nic podobnego! Wytłu- 
maczenie jest prostsze: ludzie 
kierujący takimi ośrodkami, czy 
odpowiadający za ich działal- 
ność, to najczęściej osoby ma- 
jące wykształcenie, albo choćby 
ciągoty humanistyczne. Więc nie 
ma się co dziwić, że trudno zńa- 
leźć u nich zrozumienie dla war- 
tc wychowawczej i kształce- 
niowej jakie daje rozwój kultury 
technicznej. 


- Czy to znaczy, że będzie 
jeszcze więcej oglądania wideo, 
kursów tańca, dyskotek, akroba- 
tyki sportowej i kółek teatralnych 
- | jeszcze mniej majsterkowa- 
nia? Wsżak cały cywilizowany 
świat istnieje dzięki technice; 
jeśli nie nauczą się jej cenić już 
najmłodsi, to klapa z nami. 

- Też mam podobne obawy 
Tym bardziej, że obserwacja kra- 
jów robiących karierę - potwier- 
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dza je. Czy wie pan, że Szwajca 
rę nazwano kiedyś „krainą ludzi 
© złolych rękach*? Dlatego wła 
snie jesl to dziś bogale, zasobne 
we wszelkie dobra państwo. 
zawdzięczające wszysiko pracy 
swych obywateli. Ale tam działał 
powszechny. sysiem  oświaly, 
wywodzący się jeszcze od Pesla- 
lozziego, zakładający bardzo 
harmonijne i praktyczne wycho- 
wanie poprzez szkołę 


- A czy nie uważa pan, że na 
to zmniejszenie zalnteresowania 
techniką ma również wpływ takt, 
że slaje się ona coraz mniej zro- 
zumiała. Dawniej nawet średnio 
zaawansowany technicznie maj- 
slerklepka mógł zajrzeć do bu- 
dzika, I zrozumiawszy jego wew- 
nętrzną konstrukcję dokonać 
drobnych napraw. A dziś, po 
zajrzeniu do popsutego kompu- 
tera może tylko westchnąć... 

- Kiedyś przed laty prowadzi 
łem zajęcia w Pałacu Młodzieży 
w Warszawie. Cóż lo była za 
radość, w momencie, gdy w słu- 
Chawce własnoręcznie akleco 
nego deleklorka na jednej dio 
dzie usłyszało się muzykę! Dziś 
technika stawia o wiele wyzsze 
wymagania, a już technika kom 
pulerowa lo zupełnie nowa ja 
kość. Bez gruntownej wiedzy 
zdobytej wcześniej i drogich 
przyrządów nie ma się co zabie 
rać za majaterkowanie przy niej, 
jeśli nie chce się przeżyć rozcza 
rowań. Jest jeszcze jednak na 
stępny czynnik komplikujący ca- 
łą sprawę. Otóż, dopóki jakaś 
dziedzina techniki - tej wielkiej 
jest w etadium rozwoju, pobudza 
wyobraźnię - również modelarzy 
- w kierunku eksperymentowa 
nia. Bowiem to, co nie rozwią 
zane jeszcze do końca intry- 
guje. przyciąga... 


- «« €0 widać wyrażnie na 
przykładzie kosmicznej techniki 
rakietowej. Kiedy wzlatywały 
pierwszę aputniki Ziemi i sondy 
międzypianetarne - modelarstwo 
rakietowe kwitło, Różnych klu- 
bów, klubików, kół zainiereso- 
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wań spółdzielczych, szkolnych, 
harcerskich - była w Polsce kil 
kaset. | we wszyslkich, jak rak 
długi slartowały najrazmallsze 
rakiety. Dziś tą dziedziną mal: 
aterkowania, wyrażnie awiędłą, 
zajmują się już prawie wyłącznie 
ludzie związani z Aeroklubem, w 
większości dorośli. 


No więc, ca wyfilika z tych 
amulnych elwierdzeń? Myślę, że 
szczególnie jedno (rzehy jak 
najszybciej zapropanować c0% 
co właśnie leraz znajduje się w 
początkowym eladium rozwoju 
06 glaje się lechniką jutra Ffiez 
pocznijmy więc ektperymento 
wać z, powiedzmy, lak modnymi 
dzie odnawialnymi rodzajami 
energii słoneczną, wialrową 
wodną. Budujmy rolarowe allniki 
wialrowe, modele zasilane prą 
dem wylwarząnym w oamwach 
słonecznych, projeklujmy siłow 
mie wodne, różne urządzenia z 
wykorzyalaniem elementów lok 
tronicznych Taką samą przy 
szłość ma przed eobą budowanie 
zdalnie sterowanych robolów 
jak i konstrukcje kosmicznych 
slacji, Czy budowa osiedli w Utę 
binach oceanów. Niealely, ażko 
ła nie bardzo rozwija takie zain 
leresowania. Wyglarczy powie 
dzieć, że w programie fizyki na 
poziomie podstawówki nie ma 
nawet krótkiego wyjaśnienia, jak 
działa półprzewodniki, bez kłó 
rego współczetny śćwial nie mo 
że ialnieć 


Obawiam , że w lej myluacji 
zaczną wyfe ć pokolenia, dla 
których jedynym kontaktem z 
techniką będzie naciskanie guzi 
ków w różnych urządzeniach 
których działanie pozoslanie dla 
nich nieprzeniknńioną tajemnicą 


= Zakończmy więc ię roz 
mowę pochwałą wyobrażni. Jeśli 
potralimy ją rozbudzić | roz 
winąć, to nie tylko nasze mode 
larstwo poczuje się lepiej, ale | 
łatwiej nam będzie przekroczyć 
granicę dzielącą nas od XXI 


* wieku 


CZYTELNICY WYBRALI! 


z tymi samymi bohaterami, co poprzedni „Krokodyl”... - z Austra- 
lijczykiem Paulem Hoganem i Amerykanką Lindą Kozlowski. Tym 
razem już jako małżeństwo opuszczają Nowy Jork, by zagłębić 
w australijski busz i przeżywać tam w galopującym tempie sw 
emocjonujące i zarazem bardzo zabawne przygody 


> aktor i to aż w dwóct 
przede w 


Występuje on też w tym filmie jak 
Film ten jest pastiszem „Gwiezdnych wojen 


2 an 


ale oczywiście parodiuje również motywy z innych sły 

tastycznych tytułów Śledzenie i rozpoznawanie elementów te 
mozaiki jest bardzo przyjemne. Treść zabawna i pozornie proś 
ciutka: źli i głupi mieszkańcy planety Kosmojajo starają się ogra- 


bić z atmosfery pokojowych Druidyjczyków, bo własne powietrze 
bezmyślnie roztrwonili 


- W tym roku obiecuję 
sobie nadrobić kinowe zaleg- 
łości! Ale od czego zacząć? — 
zastanawia się wielu. Decyzję 
ułatwi Ci zapoznanie się z 
listą kinowych hitów '89 wy- 
typowanych przez naszych 
Czytelników! Najwyższy czas, 
by podsumować głosy nadsy- 
łane na prośbę „Gwiazdo- 
zbioru”, przez minione dwa 
miesiące. W tym czasie napi- 
sały do nas 63 osoby - nie 
jest to może bardzo dużo, ale 


wprowadzony do policji cyborg - połą 


tym, co pozostało z zamordowanego pol 
Murphy'ego. „Robocop” jest typowym 

akcji, ale... ostrzegam wrażliwych - jest 
dużo brutalnych scen 


Wytypowaliście pięć filmów, my więc wylosowaliśmy 
też pięć osób, które do nas napisały. Są to: Robert 
Korziuk z Jarosławia, Agnieszka Koterwas z Łazisk, 
Grzegorz Gburzyński z Legionowa, A. Straszyńska z 
Goleniowa, Artur Żejma ze Szprotawy. Przesyłamy Wam 
noworoczne książkowe prezenty! Niestety, nie wszyscy 
korespondenci zostali w losowaniu uwzględnieni, gdyż 
wielu nie podało swego adresu. W Nowym Roku 
życzymy im większej staranności - to na pewno 
zaprocentuje! 


Aby jednak nikomu nie było przykro — wszystkim 
zapominalskim dedykujemy czarno-biąłe zdjęcie z nie- 
wątpliwie największego młodzieżowego hitu telewizyj- 
nego minionego roku, jakim był serial kanadyjski „Nie- 
bezpieczna zatoka”. Nie mamy wystarczającej ilości 
informacji o sympatycznych kanadyjskich aktorach, któ- 
rvch widzicie na zdjęciu (Christopher Crabb, Susan 


W głównych rolach Peter Veller i Nancy Allen. 
To historia z dalekiej przyszłości. W związku ze 
straszliwym wzrostem przestępczości zostaje 


supersprawnej, wspaniale uzbrojonej maszyny z 


za to wymieniły one łącznie 
aż 45 tytułów filmów, które 
im się najbardziej podobały, 
Ta rozmaitość szalenie uy- 
trudnia ułożenie listy hitów. 
Jednak kilka pozycji wciąż 
się powtarza w różnych ukła- 
dach. Udało się więc z nich 
ułożyć listę Złotej Piątki. 
Marzyła się nam wprawdzie 
„ Dziesiątka” - ale cóż - roz- 
rzut byłby zbyt duży. Musia- 
łyby się wtedy na tej liście 
znaleźć takie obrazy, na które 


czenie 


icjanta 
filmem 
w nim 


ał np. tylko 2-3 
" RE 63 - a to trochę za 
mało Może w przyszłym 
sezonie się uda! 

W naszej „Piątce znalazły 
się tylko filmy amerykańskie 
- tak zadecydowaliście. Pew- 
ne szanse rysowały się przed 
polską komedią „„Kogel-mo- 
gel”, ale odpadła, miała zbyt 
mało głosów. Trudno! 

A teraz - uwaga! Jak przy 


tego typu imprezach jest 
przyjęte zaczynamy od 
końca 


W głównych rolach Arnold Schwarzenegger i James Belushi 
Film sensacyjny, którego tematem jest handel narkotykami w 
Związku Radzieckim. Arnold gra moskiewskiego milicjanta, 
oddelegowanego w poszukiwaniu szefa przestępców do Sta- 
nów Zjednoczonych. Partnerem kapitana lwana Danko - jest 
pechowy policjant amerykański 


Art Ridzik (James Belushi) 


W głównych rolach Jennifer Grey 
otrzymał w 1988 roku Oscara za piosenkę 
na taniec mambo. W jego rytmie opowiedziana 
miłości nastolatki z dobrego domu dO IIStruktorą tańca poznanego w 
czasie wakacji 


Patrick Swayze. Film ten 
rozpętał światową modę 


jest historia pierwszej 


Walden, Donnelly Rhodes, Ocean Hellman), by przed- 


stawić ich w „Gwiazdozbiorze . 
wielu korespondentów PodaJEmy adres 


serialu 


Natomiast na życzenie 
producentów 


CBC - Canadian Broadcasting Corporation 
P.O. Box 500, Station A, TOFonto 


Ontario M5W 1E6 
CANADA 


EWA BIELSKA 


J edną z najbardziej wdzięcznych rąślin do 
uprawy w domu jest sępolla (Saintpaulia) 
zwana potocznie flołkiem afrykańskim. Nazwa 
rodzajowa sępolla obejmuje wiele gatunków, 
które różnią się barwą kwiatów, kształtem i 
barwą liści, pokrojem roślin i ułożeniem kwia- 
tów w kwiatostanach. Kwiaty mogą być białe, 
różowe, liliowe, fioletowe w najrozmaitszych 
odcieniach. Liście gładkie lub karbowane, 
błyszczące lub owłosione, zielone, żółte lub 
pstre. W Ameryce zarejestrowanych jest ponad 
2000 odmian sępolii, lecz jeśli zgromadzimy na 
oknie tylko 20 odmian, przekonamy się, jak pię- 
kne są one w swojej niepowtarzalnej roz- 
maitości 


Sępolia jest rośliną popularną w domach i w 
kwiaciarniach i dosyć dobrze znaną. Jest to 
trwała roślina zielna, prawie bez łodygi, złożona 
z rozetki mięsistych liści najczęściej owłosio- 
nych. Kwiaty pięciopłatkowe, na długich szy- 
pułkach zebrane są w grona 


Kolekcjonowanie gatunków i odmian sępolii 
mozna zacząć od zakupienia kilku roślin w 
kwiaciarniach, lecz jeszcze lepiej od rozmnaża- 
nia tych roślin w domu. Sępolia rozmnaża się 
bardzo łatwo z sadzonek liściowych. Zima i 
wczesna wiosna jest dobrym okresem do roz- 
mnażania. Liści do rozmnażania wypatrujemy u 
przyjaciół i znajomych. Na pewno nikt nam nie 
odmówi paru listków z ogonkiem, jeśli o nie 
poprosimy. Liście można ukorzeniać w wodzie, 
w piasku lub w ziemi. Szklankę napełniamy 
wodą z kranu do połowy i nakrywamy kawał- 
kiem gazy, którą obciągamy gumką. W gazę 
wtykamy ogonki liści, tak by dostawały do 
wody. Szklankę ustawiamy w ciemnym miejscu. 
Po 2-4 tygodniach pojawi się na ogonkach Iliś- 
ciowych korzenie i nowe rośliny, które można 
przesadzić do małej doniczki. Równie dobrze 
sadzonki liściowe ukorzeniają się w piasku lub 
w ziemi, jeśli zapewnimy im stałą wilgotność. 
Doniczkę lub inne naczynie wypełniamy podło- 
żem, otworki robimy ołówkiem, wtykamy ogonki 
aż po blaszkę liściową i lekko uciskamy pod- 
łoże. Następnie pilnujemy, aby podłoże było 
zawsze wilgotne, ale nie przelane wodą. Można 


Uruchomienie tej narciarskiej 
„karuzeli” zaproponował francuski 
dziennikarz Serge Lang w roku 
1966. Chyba żal mu było nudzących 
się alpejczyków, dla których orga- 
nizowano wówczas mało imprez. 
Lang wymyślił rywalizację o Puchar 
Świata i potrafił zadbać o reklamę 
oraz atrakcyjność imprezy. Główną 
nagrodę, tzw. Wielką Kryształową 
Kulę (i sporą premię pieniężną) 
ufundowała produkująca narciarski 
sprzęt firma Evian. Francuski 
dziennikarz nie przypuszczał jed- 
nak, że jego pomysł „chwyci” nawet 
poza Europą, a same zawody do- 
równują rangą olimpijskim igrzys- 
kom... 

P uchar Świata wymaga od nar- 

ciarzy wyjątkowej wszechstron- 
ności. Nawet najlepszy zjazdowiec, 
który nie potrafi skutecznie poko- 
nać wytyczonej slalomowymi tycz- 
kami trasy, w tej imprezie nie ode- 
gra poważniejszej roli. Tegoroczny 
PŚ składa się bowiem aż z trzydzie- 
stu trzech zawodników (dla pań i 
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KOLEKCJONUJEMY 
FIOŁKI AFRYKAŃSKIE 


okryć sadzonkowane liście luźno folią, w celu 
ograniczenia parowania wody. Ukorzenione 
sadzonki wysadzamy pojedynczo na wiosnę do 
doniczek o średnicy około 10 cm. Sępolie lubią 
ziemię lekką. Odpowiednią ziemią jest mie- 
szanka złożona z trzech równych części: piasek, 
torf i ziemia uprawna z ogrodu. Kto nie ma 
ogródka, zakupi z łatwością taką ziemię w 


kwiaciarni 

Sępolie lubią ciepło, toteż czują się dobrze 
zimą w mieszkaniu. W tym okresie należy je 
trzymać w miejscu widnym. Na okres letni lepiej 
jest ustawić je w półcieniu niż na parapecie sło- 
necznego okna, gdzie może je przepalić słońce. 


© GUSTAVO THOENI 
ABSOLUTNYM REKORDZISTA 
- JAK DŁUGO? 

© CENA KRYSZTAŁOWEJ KULI 
© GIRARDELLI CZY 
ZURBRIGGEN? 


SZALEŃCZE 
TEMPO 
„BIAŁEJ 
KARUZELE” 


liście kwalifikacyjnej decyduje su- 


nie tylko na Starym Kontynencie, 


Wymagania pokarmowe sępolii są niewielkie. 
Jeśli posadzimy ją w świeżą ziemię, to może 
rosnąć bez dokarmiania przez cały rok. Rośliny 
dłużej rosnące w tej samej doniczce trzeba zasi- 
lić nawozem płynnym Florovit lub innym nawo- 
zem według przepisów na opakowaniu. Rośliny 
można dokarmiać tylko w okresie intensywnego 
wzrostu, od wiosny do jesieni 
Sępolie bardzo nie lubią kurzu, który łatwo 
gromadzi się na liściach, gdyż przyczepia się.do 
włosków. Co miesiąc lub dwa trzeba sprawić 
roślinom prysznic letnią wodą. Nie wolno uży- 
wać wody zimnej, bo powstaną plamy na liś- 
ciach! Po umyciu roślin trzeba je zostawić w 
głębi mieszkania do wyschnięcia i dopiero roś- 
liny suche można wystawić na okno 
AUGUSTYN MIKA 


Zielona poczta 

Mariusz Twardowski z Katowic otrzymał 
nasiona kakao i zapytuje nas jak je wysiać oraz 
uprawiać. Rada dla Mariusza jest taka. Kupić jak 
najszybciej „ziemię do kwiatów” w kwiaciarni, 
napełnić nią dużą doniczkę lub płaską glinianą 
miskę, wysiać nasiona, przykryć centymetrową 
warstwą ziemi, podlać i ustawić w ciepłym 
miejscu, koło grzejnika c/o. Kiedy nasiona 
wykiełkują, można siewki przenieść.w miejsce 
bardziej widne. Rzecz w tym, by się spieszyć, 
gdyż nasiona kakao jak i inne nasiona roślin 
tropikalnych tracą szybko zdolność kiełkowa- 
nia. Pamiętajcie o tym, gdy otrzymacie nasiona 
kawy. 

Monika Kuca, ul. F.de Girarda 6/19, 96-300 
Żyrardów, poszukuje nasion roślin egzotycz- 
nych. (am) 


lazki dotyczące „desek”, 


wiązań, 


panów) różnych specjalności: dzie- 
więciu zjazdów, dziesięciu slalo- 
mów (panie obowiązuje dziewięć), 
siedmiu slalomów gigantów (dla 


pań ośmiu), sześciu supergigantów, 
dwóch tzw. kombinacji i jednego, 
pod koniec zimowego Sezonu, sla- 
lomu równoległego. 

O umiejętnościach każdego za- 
wodnika i 


lokacie na ostatecznej 


ma punktów uzyskanych podczas 
całego sezonu. | tak za I miejsce (w 
dowolnej konkurencji) premia wy- 
nosi 25 pkt., za Il - 20, za III - 15, za 
IV - 12, za V- 11..., za XV lokatę - 1 
pkt. Impreza rozrosła się dziś do 
wprost gigantycznych rozmiarów i 
każdy szanujący się alpejczyk pró- 
buje na pucharowych trasach 
swoich sił. Zawody odbywają się już 


ale także na półkuli zachodniej i w 
Australii. Chodzi o to, aby mogła je 
bezpośrednio obejrzeć (i wykupić 
bilety!) możliwie największa liczba 
kibiców. Obecny PŚ rozpoczęto już 
w... sierpniu ubiegłego roku. Był to 
bieg zjazdowy dla kobiet (w Las 
Lenas, Argentyna) i slalom spe- 
cjalny oraz slalom gigant dla męż- 
czyzn (w Thredbo, Australia). Zma- 
gania zakończą się w połowie 
marca. Trzeba od razu powiedzieć, 
że nie jest to łatwa Impreza, nie 
tylko ze względu na wymaganą od 
narciarzy wszechstronność. Pucha- 
rowa „karuzela” kręci się w szaleń- 
czym tempie; alpejczycy startują 
bowiem dosłowie co kilka dni i bar- 
dzo dużo czasu spędzają w pod- 
róży. Te ciągłe wojaże z kraju do 
kraju, a nawet z kontynentu na kon- 
tynent są bardzo wyczerpujące. 
Jednak „karuzela” ma zawsze kom- 
plet pasażerów i cieszy się coraz 
większą popularnością. Znakomicie 
reklamowana, już nie tylko przez 
wytwórców narciarskiego sprzętu, 
jest również magnesem dla prze- 
ciętnych amatorów „białego sza- 
leństwa”. Tu przecież lansuje się 
obowiązującą na stokach modę, tu 
prezentowane są najnowsze wyna- 


kijów, gogli itp. 

ucharowe szranki mają swoich 

bohaterów. Dzięki zwycięstwom 
na stokach Alp, Andów, Góry Koś- 
ciuszki, Kordylierów (i reklamowa- 
niu poszczególnych firm) milione- 
rami zostali Francuz Killy, Austriak 
Schranz, Amerykanin Mahre, Szwed 
Stenmark, Włosi Gros i Thoeni. Ten 
ostatni zdobył w latach siedemdzie- 
siątych Kryształową Kulę aż czte- 
rokrotnie i jest pod tym względem 
absolutnym rekordzistą. Szwedowi 
taka sztuka udała się trzy razy. Ale 
on już oficjalnie zakończył karierę 
(w marcu ub.r.), chociaż trenuje 
nadal i jest możliwe, że ponownie 
zobaczymy go na alpejskich tra- 
sach. Nie ma jednak szans na 
pokonanie najskuteczniejszego os- 
tatnio duetu: Marca Girardelli (Lu- 
ksemburg) i Pirmina Zurbriggena 
(Szwajcaria). Jest niemal pewne, że 
ci dwaj będą przewodzić stawce 
narciarzy. Rywalizują z sobą od 
sezonu 1983/84. Czasami w końcu 
zimy dzieliły ich... setne ułamki 
sekund, a po Kryształową Kulę się- 
gali trzykrotnie (każdy). Obaj mist- 
rzowie mają ogromne apetyty na 
ponowne zdobycie nagrody Evian i 
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esienią 1918 roku budzącą się 

do niepodległości Rzeczpos- 
politą wstrząsały raz po raz drama- 
tyczne wydarzenia. Lwów - ów- 
czesna stolica wschodniej Galicji 
znalazła się w arcytrudnym poło- 
żeniu. W wyniku przyzwolenia 
władz austriackich 9 pażdziernika 
1918 roku powstała we Lwowie 
Ukraińska Rada Narodowa. Jej 
celem stało się przejęcie władzy w 
całej Małopolsce Wschodniej. Nie- 
podległościowe nastroje nie omi- 
nęły bowiem i wielomilionowego 
narodu ukraińskiego, który na 
mapie zmieniającej się Europy 
chciał umieścić swoje własne pań- 
stwo obejmujące m.in. ziemie na- 
leżące od wieków do Polski. 


W nocy z 31 października na 1 
listopada 1918 roku skoszarowane 
we Lwowie pułki ukraińskie zaata- 
kowały niespodzianie miasto i nie 
natrafiając na opór zajęły niemal 
wszystkie jego ważniejsze obiekty. 
W ciągu zaledwie kilku godzin 
samorzutnie stormowane grupki i 
oddziałki polskie przystąpiły do 
brawurowego kontrataku. Do walki 
jako pierwszy stanął 34-osobowy 
oddział kapitana Zdzisława „Ta- 
tara” Trześniowskiego stacjonują- 
cy w szkole imienia Henryka Sien- 
kiewicza. Wkrótce całe miasto 
ogarnęła wojenna pożoga. O- 
brońcy, na czele-których stanął 
kapitan Czesław Mączyński „CZYŃ- 
SKI” z Polskiej Kadry Wojskowej, 
przystąpili do walki zdobywając 
m.in. _dworzec kolejowy wraz z 
magazynami broni i amunicji, 


Szkołę Kadetów oraz Szkołę św. 
Marii Magdaleny. W wyniku tych 
nieskoordynowanych jeszcze dzia- 
łań obrońcy Lwowa zdołali jako 
tako dozbroić swoje oddziały, by 
przystąpić do zorganizowanego 
kontrnatarcia 

Front obrony Lwowa tworzył 
swoistego rodzaju redutę otoczoną 
pierścieniem wojsk ukraińskich. 

Wśród obrońców przeważała 
młodzież: gimnazjaliści, studenci, 


harcerze, „Sokoły”, członkowie 
Polskiej Organizacji Wojskowej, a 
także żołnierze I i Il Brygady 


Legionów. Ta samorzutnie podjęta 
obrona miasta zyskała w niedługim 
czasie szeroki rozgłos w całym 
kraju. Dzięki ofiarnym poczyna- 
niom pilotów, którym udało się 
nawiązać łączność najpierw z Kra- 
kowem, a następnie z Warszawą i 
Przemyślem, przystąpiono do or- 
ganizowania pomocy dla Lwowa. 


Tymczasem w mieście. trwały 


zacięte walki. Nie oglądając się na. 


nadciągającą z Przemyśla pomoc 
"wojskową obrońcy dokonywali he- 
roicznych czynów zdobywając ko- 


3, lejne place i ulice. 


Odsiecz pod wodzą podpułkow- 
nika Michała Tokarzewskiego 
„Karaszewicza” ruszyła z Prze- 


myśla 19 listopada, Na czelo jechał 
pociąg pancerny, za nim zaś sześć 
eszelonów z 1200 żołnierzami i 
ośmioma działami. Po dwóch 
dniach jazdy przerywanej walkami, 
naprawą mostów i torów odsiocz 
dotarła do Lwowa. Rankiem 21 
listopada rozpoczęło się polskie 
natarcie. Żołnierze okrążyli pozy- 
cje ukraińskie. Zdobyto Dworzec 
Łyczakowski i kilka innych przy- 
czółków. Zmusiło to dowództwo 
ukraińskie do podjęcia decyzji o 
odwrocie. Najdłużej bronili się 
Ukraińcy na Wysokim Zamku o- 
słaniając wycofujące się główne 
siły. Rankiem 22 listopada cały 
Lwów znalazł się w polskich 
rękach. 


W pamięci uczestników walk o 
Lwów utrwalił się obraz harcerzy - 
orląt lwowskich przelewających 
bohatersko krew w obronie swo- 
jego miasta. Kapitan dyplomowany 
Tadeusz Szumowski, były komen- 
dant II Lwowskiej Drużyny Harcer- 


skiej im. Karola Chodkiewicza, 


wspominał, że z końcem czerwca 
1918 roku istniało we Lwowie 7 
drużyn harcerskich liczących oko- 
ło 200 druhów, z których osiem- 
dziesięciu wzięło udział w obronie 
miasta. Połowa z nich miała mniej 
niż 15 lat. Poległo 11 harcerzy I 
harcerka 

Wśród 6022 uczestników obrony 
Lwowa znalazło się 244 dzieci do 
14 lat. Najmłodszy miał lat 9. Nieco 
starszych, od 14 do 17 lat, było 
1134. W ciągu 22 dni obrony 
Lwowa poległo i zmarło z ran 439 
obrońców. Wśród nich znalazło się 
11 chłopców poniżej 14 roku życia 
i 103 poniżej 17 roku życia. 


Miasto swoim obrońcom 

Poległych w trakcie walk grze- 
bano na prowizorycznych cmenta- 
rzyskach w pobliżu poszczegól- 
nych punktów oporu. Po wygaś- 
nięciu walk władze miasta pos- 
tanowiły ekshumować ciała i prze- 
nieść je na specjalnie wydzielony 
obszar przylegający od strony 


Pohulanki do Cmentarza Łycza- 


kowskiego - jednej z najstarszych i 
najwspanialszych nekropolii nar- 
odowych, na której spoczywają 
szczątki wielu najznakomitszych 
Polaków - Marii Konopoickiej, 
Artura Grottgera, Seweryna Gosz- 
czyńskiego, Władysława Bełzy, 
autora katechizmu polskiego „Kto 
ty jesteś? - Polak mały”. 

Zorganizowaniem tego „Sepulc- 
rum najPatriae” - Cmentarza 
Ojczyzny zajęło się powółane w 
1919 roku z inicjatywy Marii Cisz- 
kowćj - matki jednego z poległych 
gimnazjalistów - Towarzystwo- 
-Straż Mogił Polskich Bohaterów 
Ono to właśnie w 1921 roku rozpi- 
sało konkurs na mauzoleum obroń- 
ców Lwowa. Wybrano projekt 
autorstwa studenta wydziału archi- 
tektury Politechniki Lwowskiej - 
Rudolfa Indrucha. Niestety, do re- 
alizacji całości projektu nie doszło 
Utworzono jednakże główne wejś- 
cie na Cmentarz Łyczakowski od 
strony ulicy Pohulanki. Szeroka, 
wysadzana wysokimi drzewami 
aleja zamknięta była bramą wejś- 
ciową w stylu klasycystycznym i 
zwieńczona rzeźbą wielkiego ka- 
miennego orła zagarniającego pod + 
swoje skrzydła młode orlęta 4 

Od bramy w głąb cmentarza 
prowadziły trzy szeregi kamien- 
nych schodów ku trzem półkoli- 
stym tarasom grobów otoczonym 
niskimi żywopłotami 

Prace trwały kilkanaście lat 
Wzniesiono kaplicę w kształcie 


„ rotundy i-osiem katakumb, w któ- 


rych złożono 72 ekshumowane 
ciała bohaterów. Kaplicę Orląt po- 


WE UTĘ 
w Ta 


MARIA 
BOROWA 


Przerzucały go sobie z rąk do rąk. Trzy miesiące u jed- 
nej, dwa u drugiej, dojeżdżał z domu miesiąc, zlitowała 
się pierwsza, ale mąż nie był litościwy, chciał luzu w cha- 
cie, świętego spokoju. Zagroził, że odejdzie. Wyprosiła 
kąt dla siostrzeńca do wiosny. Za jakąś cenę ustąpił. 
Jerzy widział go raz, stwierdził, że woli swoje intęresy. 
Przynajmniej są czyste. 

Od drugiej klasy Kuba zaczął jeździć na dobre. Te 
swoje pięć godzin dziennie. Wstawał o wpół do piątej... 
Nie on jeden, jasne, ale tylko on szedł na stację bez śnia- 
dania. Kiedy matka była w domu, jako tako przytomna, 
robiła mu herbatę i smarowała dwie kromki chleba smal- 
cem. Na drugie śniadanie... Dzień w dzień dokładnie to 
samo. Jadł na ulicy, wysiadał przystanek przed szkołą, 
czasu miał dość, mógłby spać pół godziny dłużej, ale 
takiego pociągu, specjalnie dla niego, w rozkładzie nie 
przewidzieli. Wolał jeść tę swoją kanapkę nie przy nas. 
To, że stoi o jedenastej na korytarzu pod oknem z 
pustymi rękami mniej się rzucało w oczy... wcale się nie 
rzucało... niź gdyby żuł ten chleb. Potem po lekcjach, o 
trzeciej, kupował bułkę w sklepie przy stacji. Za dwa 
złote. Z tym wracał do domu. Uczył się w tramwaju i w 
pociągu. Pisemne lekcje robił już w domu, na taborecie, 
stół był zwykle zajęty... Kto by się domyślił, Kuba był 
drugi w klasie, .łebski jak cholera, gadał i śmiał się jak 
każdy. Uważali przy nim matematyk i fizyk, bo niedobrze 
było nie być pewnym swego, gdy miało się go pod ręką: 

- Przed tablicą siadał, w pierwszej ławce, że niby nie- 


duży - powiedział raz Jerzy. - Myślałem, że pracuś i 
wazelina. Ale on musiał słuchać i zapamiętać, to był jego 
zysk, nie mógł sobie pozwolić na puszczanie lekcji koło 
uszu. Notował w mózgu jak na kliszy. Miał to potem z 
głowy. Myśmy wkuwali, on sięgał po gotowe. 

W domu był o piątej, czasem trochę wcześniej. Goto- 
wał obiad i szedł na pół godziny do komórki rozluźniać 
mózg, tak mówił. , POD 

Co tam robił? Rósł. Ćwiczył hantlami.* Wierzył, że 
dzięki temu dociągnie do metra osiemdziesięciu. Potem 
wracał do domu i brał się do pisania. Albo rysunku tech- 
nicznego. Kończył - i nie czekając na matkę - już nie 
czekając - szedł spać. 

Za komórką rosło parę jabłoni, od papierówek po 
antonówki, na.dole marchew, miało mu to zapewnić 
witaminy i kondycję. | szczyptę przyjemności... Obiady 
były jak śniadania, monotonne. Kupował zaraz po pier- 
wszym, jak szło, sześćdziesiąt torebek zupy w proszku - 
grochową, ogonową, krupnik... Do menażki wiewał litr 
wody, wsypywał burą zawartość dwu papierków, mieszał. 
Kiedy się zagotowało, a łyżka stawała w garnku dęba, 
jadł tę swoją zupę i drugie danie jednocześnie. 

- Taaak... - cedził Jerzy. - Kuba to jest nie byle kto. Z 
nim lepiej zgubić niż z takim Gozdawą znaleźć. Dorota 
mądra dziewczyna. Szkoda, że w naszym wieku to tylko 
etap, bracie. 5 ś 

Nie widziałem więcej Kuby; odszedł od nas i Jerzy nie 
chciał o nim gadać, jakby powiedział za wiele, uparcie 
zmieniając temat. 

- Co się czepiasz człowieka? - zeźlił się wreszcie, 
diabli wiedzą czemu. - Kuba nie musi kończyć budy w 
Warszawie. W tej swojej zakazanej dziurze zrobi więcej 
niż my w stolicy. Przynajmniej ja... Jak leci? - To już było 
nie do mnie. Umawiał się na niedzielę z Krzyśkiem z 
czwartej ce. Odszedłem, nie umiałem robić interesów, 
byłem w handlu do niczego - stwierdzili obaj. 

Ciekawe, czy Jerzy znalazłby lepszą pracę niż ja w tym 
zapuszczonym ogrodzie z dzieciakami na karku. Przed- 
szkole!... | jak dorabia do swoich dwudaniowych z 
torebki obiadów Kuba. Można różnie. Próbowałem, 
wiem. Na wsi, w sezonie przy owocach... . 

Tego nie musiałem mówić. Patrzyli z uwagą, nawet 
ona. Wreszcie... Udało się. Nie była już obca, a ja nie 
byłem nudnym facetem, którego chce się spławić jak 


Władysław Szponer i jego zbiory 


| Teo gwizdnęła, zatrzepotało coś w górze 


| czeniem Fila. Staliśmy na chodniku 


święcono 23 września 1925 roku 
W latach trzydziestych ukończono 
Pomnik Chwały w kształcie kolu- 
mnady (każdą kolumnę fundowało 
jedno z ówczesnych miast woje- 
wódzkich) i łuk triumfalny, na któ- 
rego frontonie umieszczono zna- 
mienny napis: „Mortui sunt, ut 
liberi viwamus”- „Polegli, abyśmy 
wolni byli” 

W katakumbach spoczywają naj- 
młodsi Kawalerowie Krzyża „Vir- 
tuti Militari” - 13-letni Antoni 
Petrykiewiczź N4-letni Jerzy Bi- 
tschan - synfiekarza z Kulparkowa 
poległy w ostatnim dniu walk na 
Cmentarzu Łyczakowskim, o któ- 
rym pisano wiersze i śpiewano 
piosenk?, 14-letni Tadeusz Jabłoń- 
ski, 15-letni Wilhelm Haluza, 16- 
-letni Kazimierz Konopka. Na 
Cmentarzu Orląt spoczywają ich 
rówieśnicy: Zygmunt Gliński, Ste 
fan Haraszkiewicz, Tadeusz Jaszcz, 
nieznanego nazwiska telefonista 
Hubert i wielu, wielu innych 
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najprędzej. Że nie chciałem odchodzić, wiedziała nawet 
Teo. Fil był ponad to nawet. On wiedział przede wszyst- 
kim. Czuł to. 

- Dlaczego przerwałeś? Nie chcesz nam mówić o 
sobie? 

- Nam? - Zmieszałem się. Do diabła! Dzieci miały 
zmęczone oczy i twarze, musiały nas lubić naprawdę 
starały się słuchać, ale rozumienie tego, o czym mówi- 
liśmy i o czym milczeliśmy, przechodziło ich możliwości. 
Gdybym mógł sobie pozwolić na gesty, a Fil byłby mniej 
wrażliwy i silniejszy, potargałbym mu do końca nastro- 
SO? SR Gz) włosy. Ale musiałbym potarmosić i 

eo, a jej należały się baty. 

ORAN y ię baty Przynajmniej porządny, 

Fil zamrugał i wiedziałem, że trzeba 

- Powinieneś chyba leżeć... 
drażliwy na punkcie zdrowia. 
; - Wcale niel 

Oczywiście. Mruganie też ustało. Wi 
O BZYY błagalnie. 

„7 Tatek powiedział, że już 
RE e Pa już dobrze. Wziąłem proszek... 

- Trzy razy po dwa - uś. 
chyba tysiąc. Chce ci si. 5oryBAR 
Fila. 

Darowałem jej tego klapsa. 

— Fil?... - powiedziałem tylko. 

Zniósł to po męsku, naprawdę. 

- TRES naj alio przyjdziesz po nas? 

- ne. - Potargałem mu je i 
to, ale kiedy się stało, A PZA Ne czekał na 
Cześć... To do niej. Bez spojrzenia, bo ni ai łem 
jeszcze omijać wzrokiem wózka. Patrzeć tak żeb) Fh 
omijać. - Odprowadzę ich. Fil, twoja kolej WAWRZE 
Wskakuj. - Podsadziłem go ostrożnie. - Cał E 
mność po mojej stronie, książę. i = R 

Zapukała w szybę, 


jednak się zbierać. 
- zacząłem ostrożnie. Był 


elkie zbyt wypukłe 


- A w ogóle to 
ę leżeć? — spojrzała bacznie na 


wyrudziała i wziędła, 


Brygadier Czesław Mączyński 
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w 1925 roku na Iwowskim 
Cmentarzu Orląt uroczyście wy- 
dobyto z ziemi szczątki niezna- 
nego z nazwiska bohatera walk o 
niepodległość, by przenieść je do 
symbolicznego Grobu Nieznanego 
Żołnierza powstającego w stolicy 
na placu Saskim 18 


Cmentarz Orląt dziś 


Pan Władysław Szponer - czło- 
nek Towarzystwa Miłośników 
Lwowa w Bytomiu, może godzi- 
nami opowiadać o swoim rodzin- 
nym mieście i o Cmentarzu Orląt 
barbarzyńsko niszczonym od 1971 
roku przez współczesnych wandali 
usiłujących w nacjonalistycznym 
zacietrzewieniu zetrzeć z powierz- 
chni ziemi miejsce pochówku Po- 
laków, których jedyną winą było 
to, że oddali życie w obronie swo- 
jego miasta. Niestety, działo się to 
za milczącym przyzwoleniem władz 
radzieckich 

Dzisiaj na zarośniętym chasz- 
czami wysypisku gruzu i śmieci, w 
jakie zamieniono lwowski Cmen- 
tarz Orląt, pracują brygady „Ener- 
gopolu' próbując uporządkować 
mogiły bohaterów 

W 1986 roku pan Władysław 
Szponer rozpoczął swoją pełną 
pasji pracę mającą na celu pełne 
zdokumentowanie dalszych losów 
6022 zweryfikowanych jeszcze 
przed wojną obrońców Lwowa z 
1918 roku, którzy zginęli lub zmarli 
do 1939 roku. Do przedwojennej 
kartoteki dopisał 264 nazwiska, w 
tym 30 z listy katyńskiej. Ten pełen 
poświęcenia trud zaowocuje być 
może któregoś dnia monografią 
zawierającą zbliżony do pełnego 
rejestr wszystkich obrońców Lwo- 
wa z listopada 1918 roku 

Ma Warszawa swoje Powązki z 
kwaterą Szarych Szeregów, ma 
także Lwów cmentarz swoich orląt, 
o których wieczne odpoczywanie 
należy upominać się pełnym gło- 
sem tak, jak od wielu lat czyni to 
ich biograf pan Władysław Szpo- 
ner 

KAZIMIERZ KRZYŚKÓW 
Fot. Janusz Plewniak 
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Turniej warcabowy 
GK ZHP i „ŚM” 
prowadzi Romuald Frey 
Uderzenie Filippe'a 


Uderzenie to wymyślił Francuz 
Filippe, mieszkaniec Marsylii. 


PTB TEST OD 


ZANA TT 


24, 00-561 Warszawa, telex 81 
ADRES ODDZIAŁU 
40-003 Katowice (tel. 53 
0315569) 


, Mokotowska 
ADRES REDAKCJI: ul BZ 


ul. Rynek 13. 
_94-57, telex 


- Ho, hol - powiedział ktoś za 
moimi plecami. Odwróciłam się. 

- Ho, hol - powtórzył głos. 

- Kto to mówi? - spytałam zła. 

- Ja, he, hel - znów usły- 
szałam. 

- Głupie żarty - pomyślałam i 
ruszyłam przed siebie. Weszłam 
do sklepu spożywczego. Kupi- 


"łam co trzeba i wyszłam. -Wol- 


nym krokiem wlokłam się do 
domu. | 
— Muuu, beee!!! - ktoś zawołał. 
Zdębiałam. Krowy i barany w 


Twierdził on, że gra w warcaby 
bez kombinacji nie ma żadnego 
uroku. W swoich partiach starał 
się zawsze doprowadzić do ta- 
kich pozycji, w których mógłby 
przeprowadzić swoją ulubioną 
kombinację. Rozpoczyna się ona 
dla białych z pola 40 i kończy na 
polu 16, a dla czarnych z pola 11 
j kończy na 35. Schemat uderze- 
nia ilustruje diagram 16. 

1. 33-29 24:33 2. 38:29:18:7:16 
(diagram 17). : ż 

Uderzenie Filippe'a „można 
również zastosować w środko- 
wej części partii, tak jak to 
przeprowadziła dwukrotna mis- 
trzyni Polski juniorka, 15-letnia 
Ewa Minkina z LZS Grom Po- 
czesna. 1. 32-28 20-25 2. 37-32 
18-22 3. 41-37 13-18 4. 46-41 9- 
-13 5. 31-26 4-9 6. 36-31 15-20 7. 
41-36 10-15 8. 34-29 5-10 9. 40- 
-34 20-24 10. 29:20 15:24 11. 34- 
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wróblewski (dz. 


Opowiadanie 
zostało 


rackim „SM” 


mieście? Ale nie. Ktoś porwał 
moją siatkę. 

- Złodziej| - wrzasnęłam | 
zgłupiałam. Siatkę trzymał ktoś 
niewidzialny i wyglądało to tak, 
jakby leciała w powietrzu. Zaczę-, 
łam ją gonić. Z przerażeniem 
myślałam, że przecież wyglądam 
jak idiotka. W końcu dopędziłam 
uciekającą siatkę i wyrwałam ją 
od niewidzialnego osobnika. 

- Głupie żarty! - powiedziałam 
tej istocie i ruszyłam do domu. 
Przez resztę dnia był spokój. 


_HE, 


4 


różnione w tegorocznym kon 


HE 


Nazajutrz poszłam do szkoły. Po 
skończonych lokcjach ubierałam 
się w szatni. Ktoś niewidoczny 
machał molm tornistrom. 

- Proszę to zostawić! - popro- 
siłam grzecznie. 

- He, hel - powiedział głos. 

l znów miałam spokój przez 
resztę dnia. Wieczorem slostra 
opowiedziała mi kawał. Zaśmia- 
łam się i powiedziałam : he, he... 

Straszne. Nie wiedząc jak - 
znikłam. Stałam się osobą niewi- 
dzialną. „Żupełko” (12 lat) 


al 
p pkzcy 
m 04 wypa”  Ma 
DZ ZOWOCAY 


wyrównanie rekordu Włocha Gus- 
tava Thoeni. 

Do sezonu przygotowywali się 
od... czerwca ub.r. Lato spędzili na 
europejskich i argentyńskich lodo- 
wcach (tak zresztą czyni obecnie 
cała światowa czołówka). Tam 
zadbali o każdy treningowy szcze- 
gół, potrzebną na zimę kondycję. 
Już pierwsze próby wykazały, że 
Luksemburczyk i Szwajcar są w 
znakomitej formie. Zapewne będą 
skuteczni aż do marca. 

Przed rokiem zwyciężył Marc 
Girardelli, który w klasyfikacji gene- 
ralnej zgromadził 407 pkt. Dotąd 
nikomu nie udało się zebrać powy- 
żej czterech setek „oczek”. Ponad- 
to, co jest jeszcze bardziej zdumie- 
wające, Luksemburczyk odnosił 
zwycięstwa we wszystkich konku- 
rencjach PŚ. Jego przewaga nad 
Szwajcarem wynosiła prawie 100 
pkt. 

Ubiegłoroczny wicelider pucha- 
rowych zmagań nie był aż tak 
wszechstronny, ale w gigancie i 
supergigancie pokonał zdobywcę 
Kryształowej Kuli. 27-letni Zurbrig- 
gen zapowiedział, że po obecnym 
sezonie nart będzie używał jedynie 
do celów rekreacyjnych i bardzo 
zależy mu na udanym zakończeniu 
długiej kariery. 

ało pisaliśmy o paniach, ale 


Gustavo Thoeni (w środku) zdobył Puchar Świata aż czterokrotnie M ich walka jest również emo- 


uderzenie Filippe'a: 21. 50-45 7- 
-12? 22. 28-22 18:27 23. 32:21 


ÓW de zywa 00 


fotoreportażu tel.* 
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-29 10-15 12. 29:20 15:24 13. 45- 
-40 18-23 14. 31-27 22:31 15. 
36:27 17-21 16. 26:17 11:31 17. 
37:26 7-11 18. 40-34 14-20 19. 
44-40 12-18 20. 49-44 1-7. W tym 
miejscu Ewa przeprowadziła 
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16:27 24. 34-30 24:34 25. 
40:29:18:7:16.X 
Uderzenie drabina . 


Charakteryzuje się ono po- 
święceniem kolejno swoich ka- 
mieni (w układzie przypominają- 
cym jakby pięcie się pod górę po 
szczeblach drabiny), aby za 
chwilę osiągnąć cel - wygraną. A 
oto schemat tego uderzenia. 
Białe stoją na polach: 15, 25, 35, 
45, 50, czarne: 5, i damki 46, 47, 
48, 49 


1. 50-44 49:40 

2. 45:34 48:30 

3. 35:24 47:20 

4. 25:14 46:10 

5.15:4 X. 

Poniższa partia obrazuje jak 
junior Rakowski z LZS Grom 
Poczesna wygrał partię z Łuka- 
sikiem. Białe stoją na polach: 25, 


370015-5757-139-11. Za treść ogto- 
szeń redakcla nie odpowiada. 


WYDAWCA: RSW  „„Prasa-Książka- 
-Ruch", Młodzieżow: 
dawnicza, 04-028 War: 
nów Zjednoczonych Ą 
Dyrektor 10-41-22, Dział Produkcji 
Prasowej 10-66-21. Informacji o wa- 
runkach | terminach prenumeraty u- 
dzielają wszystkie oddzlały RSW 
„Prasa-Książka-Ruch” oraz urzedy 
„pocztowe. 


Zam. P-30/89. A-42. 
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cjonująca. W zeszłym roku na alpej- 
skich trasach dominowały zawod- 
niczki szwajcarskie. Razem z Gi- 
rardellim zwycięskiego walca tań- 
czyła Vreni Schneider, drugie miej- 
sce zdobyła Maria Walliser, trzecie 
Michela Figini. Przewaga liderki nad 
pozostałymi narciarkami była wręcz 
przygniatająca. Schneider jest kan- 
dydatką nr 1 także do Kryształowej 
Kuli '89-90. Zdobywczyni dwóch 
medali olimpijskich (w Calgary) ma 
już 24 lata i za sobą... 21 narciar- 
skich sezonów. Na „deskach” za- 
częła jeżdzić już w wieku 3 lat i 
słusznie, jak się później okazało, 
nazywano ją „cudownym dziec- 
kiem”. Jednak długo żyła w cieniu 
pięknej i szybkiej Walliser, aż 
wreszcie udowodniła swoją wyż- 
szość. Jest rewelacyjna zwłaszcza 
w slalomach. Eksperci twierdzą, że 
Szwajcarka długo jeszcze pozosta- 
nie pierwszą damą narciarskiego 
dworu. 

Zawody pucharowe nabierają 
rumieńców. Dzięki telewizyjnym 
przekazom możemy na bieżąco śle- 
dzić przebieg wydarzeń, podziwiać 
mknących z prędkością ekspreso- 
wych pociągów narciarzy. 19 mar- 
ca, w Are (Szwecja) odbędzie się 
trzydziesta trzecia i zarazem ostat- 
nia odsłona rozpoczętego w sierp- 
niu PŚ. Tam poznamy ostateczną 
klasyfikację kręcącej się coraz 
szybciej „białej karuzeli”. (zp) 

Fot. archiwum 
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30, 34, 35, 37, 38, 42, 45, 47. 
Czarne: 7, 14, 17, 18, 19, 23, 24, 
26, 36. 1. 37-31 26:48 2. 47-41 
36:47 3. 25-20 47:40 4. 20:29 
23:25 5. 

2: 


45:34 48:30 6. 


Druk: Prasowe Zakłady Graficzne 
RSW „Prasa-Książka-Ruch” w Łodzi 
Zam. 3423/89 
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Żarty wyszperali: Grzegorz Kuświk i Grzegorz 


Bryszewski, których zapisuję do klubu. 


ARS "I. ABER 


Autorem tej rewii moich portretów jest wie- 
loletni członek Rzepklubu - Norbert Rasiński. 
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ZBZE 


NOWE PAPIEROSY! REDAGUJE 
WŁODZIMIERZ LEWIŃSKI 


Piotr Herla odkrył tajemnicę wygi- 
nięcia dinozaurów: wykończyło je 
palenie papierosów! 


NZERŻCE 


Cześć! 

Śnieg, gdy pada - jednych cieszy, 
a drugich okropnie martwi. Moja 
babcia - pisze mi Krzysiek Stefański 
- nie lubi się ślizgać, a ja lubię i na 
tym polega sprzeczność Interesów! 
Mam pomysł: zamiast zbrolć się, 
ludzkość powinna poprzerablać 
wszystkie armaty na armatki śnie- 
żne. Te. ośnieżałyby tylko górki nar- 
clarskie. Za resztę pieniędzy pozo- 
stałych z rozbrojenia - zmienić 
klimat na śródziemnomorski. Wtedy 
wszyscy byliby szczęśliwi zimą... 

Pomysł niezły, trzeba przyznać. 
Można by też przerobić rakiety na 
rakietki do badmintona, bomby na 
bombki choinkowe, rewolwery na 
straszaki. 


zz SE SASA 


Do zobaczenia! 


Wasz iRzcp - Gdybym była ładniejsza zabraliby mnie stąd, pięknie ubrali... 


- Aha! Właśnie wyrzucaliby cię goluteńką przez oknol... 


